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D r e z n o ,  od 30. P aźd ziern ika  do 6. L istopada 1870.

W  chwili gdy to piszemy, zapewne, po odbytem nabożeń­
stwie i pobłogosławieniu dział Kruppa —  zaczęło się bombar­
dowanie Paryża. . . . Zwiastowały je listy i telegrammy.

Podróż Thiersa, pośrednictwo neutralnych spełzły na ni- 
cz'em . . . przeznaczenie spełnić się m is i, kielich wypity do 
dna, do ostatnich goryczy, do upokorzeń najboleśniejszych-----

Z godnością naród, co był rycerzem Bożym na ziemi, 
2nosi straszliwe nieszczęście swoje, — heroiczna, rozpaczliwa 
°hrona ostatnich zeń sił dobywa . . .  a widok tej niedoli tak 
Wielkiej nie dobył z ust zwycięzców nic, oprócz uśmiechu 
szyderstwu! Uśmiech ten boli nas dla godności Niemiec.

W chwilach grozy, naród będący narzędziem w ręku 
fioga, z pokorą winienby nieść miecz Opatrzności a pomnieć, 
iż losy narodów najpotężniejszych są zmienne. . . .

Dokonywa się więc dzieło zniszczenia i przewrotu, Francja 
K bezsilnych miota się konwulsjach, wydana łupem intrygan­
tom, zdrajcom, warchołom i nieudolnej a heroicznej rozpaczy. 
Y idok to, któryby najtwardsze poruszył serce, ani historja 
"Współczesna m a, coby z nim na równi postawić mogła.

Trudno się dziś łudzić, przeznaczenie spełnić się musi 
z całą żelazną wyroków nieubłaganych surowością.

Nas także rozbitków dotyka ta  klęska boleśnie. W tym 
Paryżu mieliśmy przytułek dla skołatanych starców naszych, 
Szkoły dla sierot, zbiory pamiątek, najcenniejsze skarby, które 
"vv dwumilionowej stolicy zdawały się bezpiecznemi. Dziś, je ­
den płomienny pocisk może nas pozbawić zabytków drogocen­
nych dla dziejów naszych, relikwij, ostatka wdowiego mienia.

Jakże się nie ma na widok ten serce rozdzierać, i jak  
nie oburzać tą  bezdusznością zim ną, z k tórą  się spełnia naj­
groźniejszy fakt XIX. wieku. W tę ciemną przepaść przy­
szłości oka zapuścić nie śmiemy. . . .

Trzykroć sto tysięcy rozbrojonego żołnierza oddano w ręce 
nieprzyjaciół — trzecia część Francji zajęta przez nich, palą 
się miasta i sioła, padają z bronią w ręku obrońcy ognisk 
domowych — Europa znajduje, iż nie wypadało jej z ostroż­
nej neutralności wystąpić. W Anglji i Austrji powszechny 
oklask wywołuje ta  wielka mądrość rządów, które się zamknęły 
1 opasały egoizmem.

Zdobycie Paryża i obrócenie go wr perzynę jest może 
nwestją czasu, dziś, gdy dwakroć sto tysięcy nowych wojsk 
Pomnoży oblężnicze szeregi. Lecz wzięcie stolicy, wątpiemy 
R d z o . by ukończyło wojnę. W  położeniu Francji nie ma 
-faż nic do stracenia, ofiary są niezliczone . . . niech pożar i 
‘̂ niszczenie przejdą z końca w koniec, aby zmyły plamę, jaką 
Poddanie się dwóch armij skalało kraj nieszczęśliwy. . . .

To cośmy pisali przed kilką tygodniami, iż Niemcy muszą 
O-Liz ostatecznie złamać potęgę, której zemsta usnąć by nie

dopuściła, co raz widoczniejszćm się staje. Zginąć z godnoś­
cią! to zadanie zwyciężonych.

Większe jest może zwycięzców —  ale dziś w upojeniu, 
najzdrowsze oczy go nie widzą. . . .

Poddanie się M etzu, oblężenie Paryża, posuwanie się 
Niemców w głąb" Francji, są jedynemi wypadkami dni osta­
tnich. O pokoju mowy już nie ma. W położeniu mocarstw 
neutralnych nic się nie zmieniło, bo właściwie mocarstw nie­
m a, są przelęknione kraje, bijące pokłony strasznej sile. — 
Wszyscy aż do Rosji tu lą się i m aleją, byle rozbroić potęgę, 
której podołać nie mogą.

W Austrji trzyma się ministerjum Potockiego prawdzi- 
wemi ekwilibrycznćmi sztukami. W Rosji zwrot co raz wy­
bitniejszy ku Prusom , mimo sympatij narodowych dla F ran- 
cyi. Owe głosy nawołujące do ugody i porozumienia z Polską 
skończyły się nowemi szykanami, wymierzonemi na dzienni­
karstwo warszawskie. Jest to zapewne środek przekonania 
(czego i bez tego byliśmy najmocniej pewni), że pogłoski były 
bajeczne i że Polacy, oprócz bezwzględnego prześladowania, nic 
się od rosyjskiego rządu spodziewać nie mogą.

Piszemy od rządu, gdyż nie przypuszczamy,^ aby naród 
dał mu się zupełnie na przyszłe swe losy zaślepić. Dzienni­
karstwo zawsze jeszcze gra na ugodowym temacie, dosyć spo- 
wszedniałe warjacje. Co one mają za znaczenie wobec faktów? 
Tylko faktami może Rosja przekonać nas, iż istotnie wynijść 
chce z błędnego koła.

Właśnie gdy to piszemy, Kątków, dla dorżmęcia szlachty 
polskiej w gubernijach zachodnich, proponuje zakazać jej ma­
ją tk i brać w dzierżawę, jak zakazano kupować.

Biskupowi Fijałkowskiemu, któremu odebrano dijecezję 
podolską, kazano teraz objąć łucko-żytom ierską po ks. Bo­
rowskim.

W czasach tak krwawych nie dziw że łuna krwawa (zo­
rza północna) widziana w znacznej części Europy przez dni 
parę, a potem orkan, który w Wiedniu znaczne poczynił 
szkody, zabobonne uczyniły wrażenie. W W arszawie także 
zorzę widziano d. 24. Października.

Nowe rozporządzenie rządowe co do zakonu i szpitalów 
Sióstr miłosierdzia, stanowi że zakon pod względem duchow­
nym podlega władzy dijecezalnej, a co do zarządu radom dobro­
czynności. — Wszelkie stosunki z zagranicą, to jest z władzą 
właściwą zakonu, zakazane.

Nowy Bazar otworzyło stowarzyszenie Merkury, obok re­
sursy kupieckiej. Dnia 30. Października obchodziła ona właś­
nie uroczystą ucztą, na której znajdował się namiestnik hr. 
Berg, pięćdziesiąt-letnią rocznicę założenia swego. Pan Wer­
ner otworzył nowe laboratorjum chemiczno-farmaceutyczne.



W jednym z pierwszych dni po otwarciu wystawy sztuk 
pięknych w nowym lokalu, zwiedziło ją trzy tysiące osób.

Pewien ruch literacki, acz zaledwie dostrzegalny, w War­
szawie się objawia. Aleks. Tyszyński wydał P i e r w s z e  z a ­
s ad y  k r y t y k i  p o w s z e c h n e j ,  przypisane prof. Struvemu. 
Pan Papłoński w ostrej krytyce rozebrał dzieło p. Kraińskiego 
profesora Wrocławskiego H i s t o r j ę  l i t e r a t u r y  i o ś w i a t y  
l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  skazując ją  na ogień. Goldschmidta 
wyszedł W y k ł a d  p r a w a  r o z w o d o we g o ,  we d l e  iistaw  
m o j ż e s z o w y c h  i t a l m u d y c z n y c h .  Wydają także tłuma­
czenie Taxila Delord, H i s t o r j i  d r u g i e g o  c e s a r s t wa .  — 
Z kalendarzy ukazał się illustrowany J. Ungra.

Godna także uwagi, że życie Królestwa, które się prze­
ważnie ogniskowało w Warszawie, od niejakiego czasu objawia 
się dobitniej na prowincji: w Lublinie, Kielcach i t. p. Lodź, 
Kielce i Lublin mają już gazety miejscowe.

W Austrji czy skutkiem znużenia, czy niemocy wywoła­
nej wypadkami na zachodzie, ciszy w tej chwili niż było przed 
kilku miesiącami, nawet Towarzystwo demokratyczne lwowskie 
wyrokuje, że czas nareście. aby kraj się wziął do pracy we­
wnętrznej i organicznej.

Kraj otworzył swą drukarnię i umieścił się we własnym 
lokalu (ulica Mikołajska 435), wróży nam to, iż byt ma za­
pewniony, z czego się szczerze cieszymy. W tym tygodniu, 
oprócz artykułów o kulturze niemieckiej i francuzkiej, mno­
gich korespondencij i wiadomości, mówiono o teatrze (który 
miał wystąpić z komedją Krasickiego S t a t y s t a ) .  — W od­
cinku było pięknych dwanaście sonetów El-y — „Ze s c e n y  
ś w ia ta 11

P rzygotow ano  m ordu m aszyny ży jące ,
D ano znak  po tajem ny i wojsko ruszy ło .
Z o sta ły  pu ste  dom y i zboże sto jące .
P łacz  m a te k , którym  synów z objęć wzięto s iłą ,
S ąd  w ojenny n a  k rn ąb n y ch , psy  n o rą  w yjące . . . .
1 w idziałem , że w szystko po mej m yśli b y ło . . . .

Z D ziennika polskiego dowiadujemy się, że rada za- 
wiadowcza fundacji Skarbkowskiej — ożyła, opierając się sta­
nowczo subwencji dla teatru niemieckiego, mimo zdania ku­
ratora.

Smutniejsza jest druga wiadomość, iż za ministerstwa hr. 
Alfreda Potockiego, który obawia się okazać Polakiem, uni­
wersytet lwowski stracił jednę katedrę polską po Dr. Lipiń­
skim obsadzoną przez Niemca Dr. Rapaport. Wielką także 
stratę poniosła Wszechnica, gdyż ulubiony i najgorliwszy 
z profesorów, uczony Dr. Jozefat Zielonacki przeniósł się na 
stały pobyt w Poznańskie. Winna mu literatura prawnicza 
polska ustalenie terminologji naszej.

Z odcinka dziennika dajemy tu ten piękny wyjątek:
„D zie ją  się  znaki n a  niebie i n a  ziemi. O gniste ku le  po jaw iają  się 

i z n ik a ją  na  widokręgu. K rw aw a łu n a  zalew a cały  s tro p  niebios — 
strw ożone dziecię p y ta  m a tk i, czy p raw d a , że krew  n a  ziemi p rze lan a  
ta k  się prom ien i w ob ło k ach  ? L u d  pow tarza  zw ykłe sw oje w różby 
i mówi o karze  b o sk ie j, k tó ra  spadnie na  ziemię. N ajoczyw istsze a r ­
g u m en tac je , o p a rte  na  w ynikach b adań  m eteoro log icznych , fizycznych 
i optycznych nie w y s ta rcza ją , ażeby  człek nie czuł m ro w ia , k tó re  po 
nim  przebiega — je s t  coś w n a tu rz e , co p rzypom ina m im o woli p ierw ­
szą  k a r tę  z „W o jn y “ G ro ttg e ra , gdzie czarnoksięzk i ołów ek arty sty , 
v/ liście drzew  w lał ja k iś  szm er złow rogo tajem niczy, i szerść zw ierza 
dzik iego najeży ł p onurem  przeczuciem  nadzw yczajnych , straszn y ch  
w ydarzeń. N ie m a scep tycyzm u , k tó ryby  się o sta ł w podobnych  ja k  
ta  chw ilach. O negdaj, straszn y  u rag an  p rzeciągnął doliną D unaju , i z e r­
w ał ciężki dach ze sta re j siedziby H absburgów , m iotaj ic dachów ki na  
posąg  zwycięzcy z pod A spern  i pod śpiżowe k o p y ta  ru m a k a , k tóry  
dźwiga E ugen iusza , księcia  S abau d ij: , ,U e n  weisen R athgeber dreier 
K a ise r .lL Z a is te , o p tyka  tłum aczy  doskona le  pow stanie zorzy północ­
n e j ,  a m eteorologia p rzy  pom ocy fizycznej jeo g rafij, w yłuszcza j a k  na  
d ło n i , iż w W iedniu  m uszą czasem  w iać bardzo  gw ałtow ne w ichry  — 
a le  gdzież je s t  n a u k a , k tó rab y  w y jaśn iła , d la  czego n iek tó re  zjaw iska 
w p rzy ro d z ie , ta k  a  p ropos p rzychodzą  w pom oc zabobonow i? D la 
czego te ra z  w łaśn ie , a  n ie  pierw ej lub późn ie j, św iatło  p o la rn e  dało  
s ię  w idzieć w P ozn an iu , w W arsz aw ie , w K rakow ie  i we Lwowie — 
d la  czego w icher o b ra ł sobie koniecznie tę  p o rę , by p rzypom nieć, iż 
budow a w zniesiona przez  m ałżonka A nny Ja g ie lo n k i, w nuczki K a z i­
m ierza IV , po trzeb u je  niejakiej re p a ra c ij , i to może n ie  ty lko  co do 
d a c h u , a le  i co do łundam entów ."

Dowiadujemy się z Dziennika poznańskiego jak znaczna 
liczba polskiej szlachty służy w obecnej wojnie przeciwko 
Francji:

„P om iędzy  ozdobionym i k rzyżem  żelaznym  za  w aleczność w obecnej 
w ojn ie , je s t  tak że  ziom ek nasz p. T adeusz  U n ru g , k ap itan  w gw ariuj 
a rty lerij. P om im o, że ku le  w krw aw ych w alkach  pod G ravclo tte  i s e ­
d an  p rzedziu raw iły  m u k ilk a  razy  m u n d u r , p. U nrug dotychczas nie 
je s t  rannym . T ak że  z m łodszej generacij w gw ardij służący  Polacy, 
dotychczas szczęśliw ie wyszli. N a aw ans służący  A. hr. M ielżyński. 
z gw ardij a r ty le r ji ,  A lfred i Z ygm unt lir. M ycielscy, z gw ardij k irasje- 
rów, m ianow ani zostali n a  po lu  bitw y pierw szy podporuczn ik iem , dwa.) 
o sta tn i podchorążym i. Z  jednorocznych  pp. M ichał C hłapow ski z pos- 
nicy i M ichał C hłapow ski z Czerwonej w si, z n a jd u ją  się pod  Paryżyni, 
p. K aro l R ad o ń sk i z K ow alew a p ozosta je  w B e rlin ie , p. CzarlmsK 
z P ru s ,  p o d chorąży  z  gw ardij u łanów , w rócił z te a tru  wojny. ilżelW 
się w yleczyć, w bitw ie bowiem  pod Sedan  k u la  z chassep o tu  przeszyła 
m u dłoń. T ak  więc z K sięstw a P o lacy  w p u łk ach  g w a rd ij , ju ż  to na 
aw an s , ju ż  to  ro k  swój odsługujący ód ku l i g ranatów  francuzkicB 
m ało co ucierp ieli. Sew eryn i W ito łd  b r. Bnińscy, poruczn icy  z gwafj 
dij u łanów  i huzarów , ja k o  też  p. Z n a n ie c k i, podporuczn ik  z gw:U' j  
p iecho ty  im ien ia  „cesa rza  A leksandra*1, najlopszem  cieszą się zdrowiem-

W Poznaniu drugi odczyt publiczny po p. Wł. O rdonie 
w Towarzystwie przemysłowem miał Dr. Dębiński o podsta­
wach przemysłu — które oznaczył w myśli i nauce. — Pożą­
daną jest rzeczą, ażeby odczyty wszędzie się u nas rozpo­
wszechniły i zamiłowanie w nich nie ustawało.

Z Wrocławia ma „Dziennik poznański11 korespondencję 
dającą zarys życia i zajęć młodzieży polskiej uniwersyteckiej- 
Towarzystwo literacko-słowiańskie z małym wprawdzie ż ło ­
bem (170 tal.) kassę zaliczkową założyło, z dozwoleniem wła- 
dzy uniwersyteckiej.

„Tygodnik wielkopolski11 ponownie się odzywa w wydanym 
prospektcie do ogółu czytelników, prosząc o współczucie 1 
czynną pomoc, a przyrzekając skupić w sobie i odbić życ ie  
duchowe Wielkopolski. Sobótka także od Nowego roku za­
mierza znacznie rozszerzyć plan swój, ulepszyć wydanie, uroz­
maicić treść i oryginalne dawać illustracje; dla wykonywam*’ 
których zdolny rysownik i drzeworytnik, uczeń akademji Drez­
deńskiej wyjechał do Poznania. Wzbogacona kilkoletniem do­
świadczeniem, przy gorliwości teraźniejszego redaktora, powinna 
odpowiedzieć wszelkim wymaganiom szerokiego kola swyc 1 
czytelników.

Z Gazety toruńskiej dowiadujemy się o z g r o m a d z e n i !1 

walnem komissji budowy teatru w Poznaniu, która się naradzała 
nad subwencją dla polskiej sceny i projektem budowy. W tym 
celu ma się zebrać Spółka komandytowa, a statut dla niej 
przyrzekł wypracować p. Łyokowski.

Z Gwiazdki cieszyńskiej nabywamy co raz więcej smn '  
nego przekonania, jak ciężko jest o sprawiedliwość dla naro­
dowości wciśniętej między nieprzyjazne sobie żywioły. Pomim 
złej woli otaczających Niemców, łudność polska mężnie i 
tocznie o prawa swoje się upomina, niestety! z n i e w i e l k i 1 
skutkiem. " -

W Zwiastunie ewangfelfcznym kończy się zajmując)' 
pięknie pisany P r z y c z y n e k  do dziejów* e w a n g i e l i c k i e g  
z b o r u  k r a k o w s k i e g o .

Znakomity nasz kompozytor Stanisław* Moniuszko P0'1!!’? 
bolesną stratę. Dnia 12. Października zmarł w gubernji 
skiej sędziwy i powszechnie szanowany ojciec jego 
Moniuszko, b. oficer wojsk polskich, mając lat wieku 80- 
Starzec do końca zachował zupełną umysłu czerstwość i PrZ) 
tom no -ć.

W Słucku zmarł d. 15. Marca jeszcze, teraz dopiep 
wspomniany w „Gazecie lekarskiej,11 Kazimierz Dąbrowy t 
doktor medycyny, mając lat wieku 46. —- Nauki skończy"-^ 
w uniwersytecie moskiewskim, zajmował się praktyką " ./!  
bernji Twerskiej u książąt Meszczerskich, był potćm p°'via 
wym lekarzem i szpitala izraelickiego w Słucku. Powszecn^ 
szanowany, dobroczynny, pełen miłosierdzia, zacny 
przez całą niemal ludność odprowadzony został na wiec 
spoczynek. ' , ■ i ®«o

W Sieradzkim, w Kluczkowie małym, zmarła dnia » 
Października Teresa z Oudin-Moreau Jttpner. Urodzona "' 
m irem ont w Lotaryngji, nauki kończyła w Paryżu, gdzICJ doi- 
dzy intiemi za nauczyciela miała sławnego M ichelet a. J  ■ 

ności jenjalne, jak się wyraża nekrolog, dozwalały ją  ao
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celniejszych zaliczyć nauczycielek. Pisywała artykuły treści 
pedagogicznej do ,,Kaliny“ i do włoskich dzienników.

Dr. Roger Ziolecki, o którego śmierci donosiliśmy w prze­
szłym numerze, urodził się w Poznaniu w r. 1844, odebiaw- 
szy pierwsze wychowanie pod okiem rodziców, wstąpił do gy- 
innazjum św Marji Magdaleny. Rok 1863 znalazł go w se­
kundzie- wstąpił zaraz do oddziału hr. Junga Blankenheim. 
Walczył pod Nową wsia i Brdowem, a gdy tu  przyjaciel jego 
i towarzysz Skrzydlewski ciężko został ranny, mimo kontuzji 
aa ramionach przeniósłszy go w bezpieczne miejsce, sam do 
boju powrócił. Ranny sam w nogę przy szturmie karczmy 
w Uniejowie, -długo potem przeboleć musiał. Pozdrowią wszy 
nieco, opiekował się innemi rannemi, z dziwnem poświęceniem 
i troskliwością, zasługując na miłość wszystkich. Serce w nim 
było złote, charakter najszlachetniejszy, jak się okazuje 
z ułam ka listu pisanego w r. 1863, który daje „Dziennik po­
znański.“ . , ,

Po powrocie do domu, zaledwie dzień zabawiwszy, udał 
się dla kończenia nauk do Głogowej, gdzie w rok skończył 
gimnazjum. —  Studja wyższe odbywał w uniwersytetach Ber­
lińskim, W rocławskim, W iirzburgskim , wszędzie jednając so­
bie miłość towarzyszów, poświęceniem dla nich i przymiotami 
duszy rzadkiem i, rzadszemi dziś może niż bywały. „Powołany 
do wojska, pisze nekrolog, był lekarzem jednego z naszych 
pułków landwery i leżał z nim obozem pod Metz.

I  tam go polubili żołnierze i Francuzi, u których stał 
na kw aterze, a dzieci z Olgy co dzień się do niego schodziły, 
pociągnięte jego dobrocią. Bawił się z niemi i obdzielał, czem 
móo-ł —  Już po jeg > zgonie pisał młody lekarz-Polak z pod 
Metz! „Przed kilku dniami, gdyśmy na posterunkach w ro- 
Wach leżeli, przyjechał do mnie konno ś. p. Roger, i przywiózł 
mi papierosów, aby mi uprzyjemnić długie i przykre chwile 
posterunku. Przedstawiłem m u , iż się naraża napróżno na 
niebezpieczeństwo, gdyż byli do niego dwa razy strzelili. Uśmiech­
nął się tylko i rzekł — „nie szkodzi choćby mnie i ranili, 
toż to dla przyjemności przyjaciela.11 —  Rozczulił mnie tą  do­
brocią."

Dnia 7. b. m. wypadły francuzkie gwardje z fortecy i ude­
rzyły na landwerę. Roger wśród najgwałtowniejszej walki, opa­
tryw ał rannych, wraz z drugim doktorem. Naprzód poległ 
sztabowy lekarz Roger został sam. Po bitwie znaleziono go 
przy rannych nieżywego. Gdy we dwa dni potem pułk zdzie­
siątkowany powrócił, z wdzięczności dla swego lekarza, pocho­
wali go osobno, na łące nad Mozelą, a grób krzyżem nazna­
czono. Tam go rodzina odszukała i zwłoki przywiezione, po- 
grzebiono na ziemi ojczystej.

Korrespondencye.

Odbieramy list następujący ze Szlązka, który w całości 
umieszczamy, j a k k o l w i e k  pochlebnych wyrazów jego nie czujemy 
się godni. Nie idzie nam o ten ustęp , który się do nas od­
nosi , ale o to co mówi do ogółu. _ Z dziwną obojętnością dziś 
u nas przechodzi wszystko, fakta i słowa choćby najwymow­
niejsze , trzeba więc, składając z siebie odpowiedzialność •— 
słowu każdemu dawać rozgłos jak najszerszy . .  . azaliż szczę­
śliwsze do serc i umysłów nie trafi. — Oto są listu wyrazy:

„Ostatni numer „Tygodnia" przeraził mnie. Czy być 
m oże, abyście chcieli zaprzestać wydawnictwa pism a, które 
wobec codziennej prassy stanowi tęczę, świecącą nad poto­
pową i wzburzoną otchłanią gazeciarstwa polskiego! —  Je­
żeli kiedy, to właśnie teraz obowiązkiem j e s t . . . .  chwytać
za pióro  Myśl narodu rozdarta, chwieje się, widząc
i upatrując wybawienia już to nad Szprewą, .już nad Newą. 
Inny, równie liczny zastęp rodaków, s to i, łamiąc ręce, prze­
konany że nieruchomość ocali. Hu chorych, tylu lekarzy. 
Zdecydować się trzeba, —  trzeba wytknąć drogę, po któ- 
rejby rzesze kroczyły. Czyim że to obowiązkiem, jeśli nie 
kapłana słów i ducha?

„Skupienie się jest tern konieczniejsze, że mimo przeróż­
nych uwag, nawoływań i upomnień, ani massy, ani poje-

dyńczy nie zdają się spostrzegać, że z tych potoków kr wi  
i szczęków' żelaza, że z tej siły druzgocącej prawo Boże i 
ludzkie, wyłania się duch antychrystyzmu. Jestem  człowie­
kiem biblji i w jej świetle rozglądam się w tein co obecne. 
Antychryst wciela się — oby Bóg zachował ciało naszego 
narodu od stania się naczyniem powolnem ducha wrażego.
Z przezornością wężową a czystością gołębią należy ostrze­
gać. Biada wszystkim, ale trzykroć biada n a m , ludowi 
Ukrzyżowanego, jeżeli zegniemy kolana przed Baalem XIX. 
stulecia. Nam przystoi praca a nie mrzonki. —  My mu- 
siemy pozostać żywym protestem gw ałtu , bo dzieje obecne 
świadczą, że jak nad Gangesem rodzi się cholera, tak  
zbrodnia spełniona nad W isłą jest morową zarazą, k tóra 
zaczyna toczyć ciało i ducha Germanji, i pokazuje że kul­
tu ra  nie jest zdolną pokonać w człowieku to, co z jego na­
tury  jest zwierzęciem. Kofyfeusże Germanji szaleją a cy­
wilizacja europejska zamanifestowała się jak  najzupełniejszy 
poganizm. —  Nie składajcie więc pióra,' a „Tydzień" niech 
pozostanie gołębicą wypuszczoną z korabia polskiego społe­
czeństwa.

„Jeżeli kiedy, to zdaje się teraz byłoby ria czasie z g r o ­
m a d z e n i a  s i ę  p o l s k i c h  d z i e n n i k a r z y  i skłonienie 
do wywieszenia wspólnego sztandaru , pod którym  by mogły 
gromadzić się hufce czytelników. Piszą o polityce polskiej! 
Politykę polską nie może brać w dzierżawę jeden dziennik, 
należałoby rozważyć jaką ma być ta  polityka i następnie 
wyrażać ją  zgodnie we wszystkich polskich dziennikach. —  
Zyskanie dla sprawy dziennikarzy: czeskich, serbskich, a 
gdyby możliwem było, i niezawisłych ruskich pisarzy, m u­
siałoby skutecznie oddziałać na przekonania ogółu. Jest to 
chwila stanowcza i usunąwszy na bok gadaniny o zachodniej 
i wschodniej cywilizacji, o turanizmie i aryzmie, Polacy 
winni dać inicjatywę do wytworzenia unji słowiańskiej —  
chrześciańskiej, a tem samem zbudowania przybytku, w któ- 
rymby schroniła się prawda, gwałcona i deptana w środko­
wej Europie."

Tyle z listu, który, nie wątpiemy, zwróci —  choć wybra­
nych ludzi uwagę.

Co do myśli zjazdu dziennikarzy polskich a bodajby czes­
kich i innych Słowian, którzy są wierni Ewangelji i nauce 
Chrystusa a płynącym z nich obowiązkom człowieka i społe­
czeństwa — popieramy ją  jak  najgoręcej.

Ale nie będzież to, jak wiele innych, vox ćlamantis in  
deserto? Wielu z uprzedzonych i nieżyczliwych nam , niechcąe 
osobistych uraz zapomnieć, odepchnie myśl dla człowieka, 
który ją  podał.

W obronie przekonań i zasad naszych, a tego co dla nas 
jest prawdą —  walcząc wedle przemożenia, naraziliśmy sobie 
wielu, choć kierowało nami to godło, które na czele Unji 
położono ze św. Augustyna: — Diligiłe homines■, interficite 
errores. Zyskaliśmy więcej nieprzyjaciół niż nawrócili obłąka­
nych. Dla tego czując że czego my dotkniemy, raczej traci 
niż zyskuje na sile, —  systematycznie odpychane — chcieli­
byśmy przelać pracę na innych i „Tydzień" zamknąć —- po 
roku. . . .

Stanowczem w tym względzie będzie oświadczenie się 
czytelników naszych, których liczba nie o możliwości materjal- 
nej wydawnictwa wyrzecze, ale raczej o moralnćm poparciu, 
na jakie rachować możemy.

J. I. K r .

Słońce.

Florencya, d. 24. P aździern ika .

I iom uż nie je s t  w iadom em , że W łochy  chociaż pod różnym i w zglę­
dam i są  zaw sze ogniskiem  środkow ego Starożytnego św ia ta?  T ak  w s ta ro ­
żytności W łochy  przew odniczyły  m u sw oją przew agą polityczną, później sta ły  
się cen trem  religijnych pojęć i uczuć ludzkości w tym  k ie ru n k u , ja k i  je j 
n ad a ł boski Z baw iciel, w w iekach  w reszcie średniow iecznych i now ożyt­
nych czasach , oprócz swego relig ijnego w p ływ u , były i są  k o lebką sz tu k , 
m uzyk i, poezij i n au k  śc isłych .
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Zbytecznie rozszerzyłbym zakres niniejszej p racy , gdybym chciał 
przebiegać pobieżnie nawet liistoriję wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej, 
na  gruncie włoskim uprawianej i dla tego też zmierzając wprost do celu 
wspomnę, że jednym z tych ludzi, jacy  sobie na szacunek i wdzięczność 
potomności zasłużyli, i stali się powagą specialistów , jes t dziś bezwąt- 
pienia ojciec Secchi, członek Zgromadzenia Jezusowego i dyrektor obser- 
watorjum Rzymskiego w kolegium rzym skiem , który oprócz głębokiej 
wiedzy i wielkiej praktyki astronomicznej, zasłynął w świecie wynalazkiem 
lub udoskonaleniem kilku przyrządów fizycznych i metereologiczno-astro- 
nomicznych aparatów, kilkom a bardzo ważnemi odkryciami i spostrzeże­
niami astronomicznemi i mnóstwem pism uczonych.

Jedno z tych pism ojca Secchi, przed kilkoma tygodniami pod tyr- 
tułem „ S ło ń c e "  opuściło p ra sę , i wykłada całą teorję, jak ą  według 
ostatnich odkryć i spostrzeżeń ułożył o słonecznej planecie, a jak ą  stresz­
czając w niniejszym arty k u le , sądzimy, że prawdziwą oddamy czytelnikom 
usługę. W edług ojca Secchi, nauka o słońcu przez ostateczne spostrze­
żenia i odkrycia astronomiczne, i przez experymenta fizyczne znacznie 
naprzód się posunęła i prawie z gruntu zmieniła swą teorję, jeszcze przed 
piętnastu laty  za prawdziwą uważaną; że słońce jes t stałym i oziębionym 
tak  jak  ziemia globem , a nawet może ta k , jak  ona zamieszkałym — 
i tylko wrarstwami gazowemi i gorejącemi otoczonym.

Jakkolw iek niedalecy jesteśm y, aby całkowicie posiąść praw dę, je ­
dnakowoż niedozwolonem jes t nam jeszcze cieszyć się zupełnym w tym 
względzie tryumfem i trzeba wiele pracow ać, by dojść do zamierzonego 
celu.

Słońce pierwotnie było niezmierzoną przestrzenią, massą gazową, 
mglistą do nadzwyczajnej tem peratury podniesioną, i dla tego to dzisiaj 
jeszcze astronomowie w głębinach przestrzeni słonecznej dostrzegają pe­
wne mgławidła (punkta zaciemnione), które daje nam poznać, czem było 
słońce w czasie swej formacij pierwotnej. Mgła ta  słoneczna ostygając, 
dała początek planetom  i ich satelitom.

Teoryę tę , bardzo praktycznie tłómaczy nam dowcipny eksperim ent 
p. P latean. W  naczynie napełnione wodą i alkoholem , wlać pewną ilość 
oliwy, a zobaczy się, że ta  przez a ttrakc ją  m olikularną, przybierać bę­
dzie formę sferyczną, kulistą. Jeżeli zaś po utworzeniu się kuli oliwnej 
w p łynie, zaczniemy coraz spieszniej obracać naczynie t a k , aby płyn za­
warty w niem skłucić i zamięszać, zobaczymy około większej kulistej 
massy oliwy, tworzące się małe bańki, krople oliwne i ciągle w koło niej 
krążące. To nam ułatw ia pojęcia utworzenia się słońca i wielu planet 
wraz z ich satelitami.

M assa mglista podzieliwszy się na wiele p lanet, stygła nieustanie. 
Słońce, rdzeń owej kuli mglistej i gazowej, dziś jeszcze dla swej wielkiej 
massy, posiada niesłychanie wysoką tem peraturę, lecz kiedyś przyjdzie 
czas, że straciwszy swą tem peraturę, a  raczej ostygłszy zupełnie, na co 
potrzeba będzie przynajmniej z 10 milionów la t ,  straci swą światłość 
i b lask , podobnie ja k  inne planety, które dla małej massy rychło stygnąc, 
zostały pozbawione swej pierwotnej jasności.

Budowę gazową słońca potwierdzają rozliczne fenomeny, k tóre co­
dziennie spostrzegam y na jego powierzchni. Część zewnętrzna podległa 
promieniom w przestrzeniach oziębiając s ię , usiłuje ze stanu gazowego 
przejść w stan parowy, dla tego też m aterja sięzgęszcza, a pary prawie 
płomieniem się palące, stanowią te błyszczącą i żarzącą się warstwę, k tó rą  
astronomowie zowią f o t o s f e r ą .

T a błyszcząca warstwa, jak  również i cała część zewnętrzna słońca, 
ulega licznym działaniom chemicznym i fizycznym ruchom , których do­
tąd  dostatecznie poznać i zdefiniować nie można, jak n. p., że ogromne 
m assy skutkiem jak ie jś siły z wnętrza słonecznego wydobywają się na 
jego powierzchnie, i tworzą w warstwach pałowych i świecących, ogromne 
przerwy, szpary, otwory przepaści —- które tworzą plamy na słońcu. Cen­
trem  tych przepaści, jes t zawsze ciemniejsze i pochłania większość jasnych 
prom ien i, które płyną z całej tej massy gazowej, zupełnie obcej i różnej 
od świecącej pary. Po nad zewnętrzną parową i świecącą w arstw ą, rozciągą 
się atm osfera, złożona z przezroczystych gazów, które według gatunko­
wej swej ciężkości, wyżej lub niżej się wznoszą. Ze wszystkich tych sub­
stancji, najlżejszym jes t wodorod i dla tego też znajduje się on na ba r­
dzo odległych wyżynach, gdzie formuje bryły i słupy, które w czasie za­
ćmienia słońca, przedstawiają się nam w kształcie guzów, nabrzmiałości, 
a  właściwie gór różowych. Żelazo i w apno, jako  najcięższe, znajdują 
się na dnie plam i przepaści, świecącej pokrywy słonecznej.

Słoneczna atm osfera zdaje się być bardzo  rozleg łą  —  i dochodzić 
w ysokości rów nej 'U części prom ienia słonecznego. M a zaś k sz ta łt  e lip ­
ty czn y , t. j.:  że w ysokość je j je s t  m niejszą p rzy  b ieg u n ach , aniżeli p rzy  
ró w n ik u , gdzie ta k ż e  ru c h  atm osferyczny je s t  daleko  w iększym , aniżeli 
p rzy  b iegunach.

Z a  pom ocą w ydoskonalonych narzędzi optycznych, m ogąc rozeznać 
c ia ła , w chodzące w sk ła d  s ło ń c a , n a  36 m ilionów m il od nas odległego 
—  przez  analizę  optyczno chem iczną doszliśm y, że ich  elem enta są tez 
sa m e , ja k ie  się zn a jd u ją  n a  ziem i. T ak ie  są  w skrócen iu  nasze wiado­
m ości o budow ie słonecznej.

P ow szechnie zakorzen iło  się m iędzy ludźm i naw et w ykształconem i 
p rzek o n an ie , że słońce je s t  jed y n ą  w swoim ro d za ju  gw iazdą w świecie, 
d la  tego że p a trz ą c  na  n ie  w zględnie do innych c ia ł n iebieskich  z bardzo 
b liz k a , zda je  się n a m , że nie m a nic w św iecie podobnego pod wzglę­
dem rozm iarów ; gdy tym czasem  d la  badaczów  n a tu ry  je s t  ono niczem. 
innem , j a k  gw iazd ą , k tó ra  krociam i b łyszczy i ża rzy  się w  przestw orach 
n ieba. G dybyśm y m ogli zbliżyć się dosta teczn ie  do ty ch  g w ia z d k tó r e  
dzisiaj zda ją  się nam  być m ałem i św ia te łk a m i, u jrzelibyśm y je  ciałami, 
daleko  w iększem i od słońca  naszego. S łońce um ieszczone w tej samej 
o d leg ło śc i, w jak ie j się  od n as znajdu ją  gw iazdy, by łoby ta k  m ałem , ze 
ledwo gołem  okiem  by łoby w idzialnem , sta łoby  się gw iazdą piątego lub 
szóstego rz ę d u , i jeg o  śred n ica  b y łaby  ab so lu tn ie  n iew idzialną i nie ^  
o c en ien ia , gdyż ja k  N ep tun  nie wynosi n a  k ą t  14 se k u n d , a  gwiazdy nam 
najb liższe, p rzypuszczając  rów nież żo ich r o c z n a  p a r a l a k s a  wynosi je- 
dnę se k u n d ę , by łoby  odległe m niej więcej n a  ty le , ile połow a wielkiej 
osi o r b i t y  ziem skiej o 206,265 razy  pow iększona stanow i. W  takiej o 
leg ło śc i, k tó rą  raczej sk racam y , aniżeli p rzesadzam y, p rom ień  św iatła 
potrzebow ałby  3 la t i 80 dni na  przybycie  do n a s , w tenczas gdy św iatło 
n . p. Olej gw iazdy Ł a b ę d z i a ,  k tó re j p a ra la x a  wynosi 0 .34" potrzebuje 
12 la t n a  p rzebycie  p rz e s trz e n i , dzielącej j ą  od n a s ,  a  św iatło  słoneczne 
p o trzeb u je  ty lk o  8 m inu t i 15 sekund  aby  nasz  g lob  oprom ienić.

(Dok. n as tąp i.)

a le

Z  R u m u n j i ,  d. 21. P aździern ika  1870.

(w. n .) Żyjem y w czasach  praw dziw ie w ojennych ; —  bo niedosyć 
że w alczą  ju ż  z sobą  dw a n arody  nad  R e n em , M ozelą i Sekw aną, 
zew sząd , zkąd  cię ty lk o  ja k a  wieść d o lec i, w szędzie gdzie spojrzysz, 
a lbo  się ju ż  uzbrojono, a lbo  się zb ro ją , albo  n areszcie  ja k  nieprzym i0 
rza jąc  w A u s tr ji p rzynajm nie j k iedy n iekiedy bodaj odgrażają  się uzbro  
jen iem . —

R um unija  k rz ą ta ła  się n iem ało  n a  tem  p o lu , w y d a ła  m asę p ienl£ 
dzy i napolem izow ała się z tego pow odu do woli z ościennem i mocai 
stw am i; — p rzypatrzm yż się więc rezu lta tow i ty lo le tn ich  je j zabiegów.

P rz ed  wyborem  ks. K uzy i połączeniem  o b u  księztw , była S1 
zb ro jn a  tychże raczej n ieu d a łą  p rzedstaw ic ie lk ą  tradycy jnych  wspomnień 
przesz łości j a k  in sty tu c ją  m ającą  pew ne ściśle określone  form y, ce* 1 
p rzeznaczenie .

Z a  czasów  K uzy by ła  znów arm ija  ru m u ń sk a  czczem  n a ś l a d o w n i c  

tw em  zag ran icy ; k o lp o rte rk ą  fan fa ro n ad y  i rozm aitych  p ięknych  bardzo 
m undurów  po g arn izonach  m iast i m iasteczek , m ającą jedno  tylko zada 
n ie , k tó re  hez tru d n o śc i m ogliśm y d o p a trzeć , t. j .  oficerow ie wystro^ 
jen i próżnow ali i baw ili s ię , żo łn ierze z a ś , po najw iększej części o b d a rc i 
baw ili się i  próżnow ali.

Z osadzeniem  ks. K a ro la  n a  tro n ie  ru m u ń sk im  i powzięciem w iel'

lsopaństw ow ych idei i p lanów , za ję to  się a rm iją  nieco pilniej ja k  prze 
te m , lecz zaczęto  od — je j w ew nętrznego i zew nętrznego wynarodowienia- 
N ic w tem  dziw nego, że p ru sk i D ragoner  G ardelieutnant n ie  w idział na 
ra z ie  n ic  po trzebn iejszego  i wyższego n ad  igliców kę, p ikelh au b ę  i p a l°n a  
buty . N a tem  się też  rzeczyw iście skończyło, bo zam iar w prow adzenia 
znakom itego wojskow ego system u p rusk iego  n ie pow iódł się zupełn ie , 
raczej porzucono  go w połow ie drogi nie w chodzę ju ż  w  to , czy z w in y  

n ad sy łan y ch  O b e r s t ó w  p rusk iego  sz tab u  jenera lnego , czy też  z winy 
oficerów rum uńskich .

K olejno więc p róbow ano tu  zaap likow ać trzy  a  naw et cztery s> 
stem y w ojskow e, t. j .  m oskiew ski p rzed  un ią  k się stw ; austrjack i w la 
ta c h  1854 i 1855; fran cu zk i podczas rządów  K uzy a  p rusk i obecnie, 
a  nie zaap likow ano  w łaściw ie ani jednego , — an i też  m isje wojskowe - 
fran cu zk a  a  następ n ie  p ru sk a  u tw orzy ła  arm ię z ludzi um undurow any0 
i uzbro jonych .

N ajgłów niejsze reform y w ojskow e p rzy p ad a ją  n a  rząd y  gabinetu  
B ra tian a , t. j . od r. 1866 — 1868, a  m ianow icie:

ż  istn iejących  daw niej 7 pułków  p iecho ty  o 2 b a ta lio n ach  zrobiono 
8 pułków , k ażdy  po 3 bata ljony . P iech o ta  linijow a więc liczy obecnie- 
24 batalionów .

Do jednego  b a ta lio n u  strzelców  p rzybyło  trz y  now e, je s t  ich za| e®  
4-ry. Sform ow ano tak że  n a  nowo jed en  p u łk  a rty le rji i je d e n  bata  i 
g e n i e ,  z daw niejszym i 2 p u łk i a r ty le rji i 2 ba ta liony  g e n i e .
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Z  dw óch pułków  kaw alerji zrobiono 3 ;  n a  nowo zupełn ie  u tw orzono 
kom panię pontonierów  i sekcję  p ionierów , k tó ry ch  a rm ia  ru m u ń sk a  do tąd  
''c a le  nie m iała.

Tym  sposobem  podw ojono efektyw nie daw niejszą liczbę  regu larne j 
s’ły zbrojnej. G raniczarów  ob liczają n a  7000 lu d z i; dorobańców  ( jazd a  
n ieregu larna) po 360 n a  d y s try k t, czyli w 33 d y stry k tach  razem  11,880 
ludzi i koni.

Z  organ izacją  m ilicji u tk n ię to  rap tem , ta k  że n iepodobna przew idzieć 
term in u  w prow adzen ia w życie te j insty tucji.

L iczb a  gw ardji narodow ej w obu  sto licach  i po m iastach  d y stry k ­
towych do tąd  nie skonstatow ana.

B ron i sprow adzono w tym  czas ie :
25.000 p ru sk ich  ig liców ek ,
25.000 am erykańsk iego  system u P e a b o d y ,  «

40 p ru sk ic h  dz ia ł sta low ych, odtylcow ych,
4  b a te r ji g ó rsk ich -francuzk ich  

2 odpow iednią ilo śc ią  am u n ic ji, o ło w iu , p ro c h u , gotow ych kartuszów , 
Daszyn i p rzyrządów  do sp o rząd zan ia  ty ch że ; n ad to  s a le trę , s ia rk ę  i 
"§gle do założonej pod  P lo jesz tam i prochow ni.

N a  zakończenie dodam , że R um unija  p osiada  n a  D unaju  jed en  s ta ­
tek w ojenny „S tefan  cel M a re ,“ uzbrojony w 4 p ru sk ie  d zia ła  stalow e, i 
2 czy 3 łodzie  kanoniersk ie .

W szystko  to  w ygląda w praw dzie n a  pap ie rze  b ardzo  szum nie i ła ­
dnie, w rzeczyw istości jed n ak że  bynajm niej n ie  ta k  różowo.

B a ta lio n y  i szw adrony  p rzetrzeb ione  przez połow ę bądź d la  b rak u  
odzieży d la  lu d z i, b ąd ź  d la  b ra k u  k o n i, uprzęży  i t . p . p rzyrządów . —  
®f oń p raw d a  że w yśm ienita, cóż k iedy  w przeciągu  la t  cz terech  nie n a ­
uczono s ię  w ładać  n ią  na leżycie ; że ju ż  nie w spom nę o b ra k u  w szelkiej 
'p r a w y  w eg zercycjach , m anew rach  i strze lan iu  i  o p raw dziw ie łac iń - 
s*tiem jeżd żen iu  konno  k a w a le rji, a  szczególnie pp . oficerów.

W szystkim  tym  i wielu innym  n iedosta tkom  n ie  zapobieg ło  naw et 
dw ukrotne zaciągan ie  obozu pod F u rc en am i n a d  Seretem  w M ołdawji, 
dla czego? — ho w całej arm ji w ogólności i w po jedynczych je j sk ła ­
dowych częściach  n iem a praw dziw ego d u cha w ojskow ego, a  tego nie n a ­
dadzą ro zp o rząd zen ia  rządow e i nie w cielą go n aw e t berliń scy  organ iza­
torowie. P rzyczyna złego leży g łę b ie j, bo w w ychow aniu  i życiu znie- 
'■ eśc ia łe m ; —  p o trzeb a  więc o trząść  się p ierw ej z  ty ch  zas ta rza ły ch  
'a d ,  w siąk łych  w krew  i życie n a ro d u ; po trzeb a  za jąć  się ra d y k a ln ą  re ­
organizacją w ychow ania publicznego i utw orzyć now ą g enerację  społe- 
Cz®ństwa n a  p o dstaw ach  praw dziw ej m o ra ln o śc i, a  w tedy znajdzie się i 
Prawdziwy p a trjo tyzm  i w ierny a  dzielny obrońca  o jczyzny; —  jednem  
słowem będzie  a rm ia  w całem  tego pojęcia  znaczeniu.

( S p ó ź n io n e . )
Z  K r a k o w a  7. P aźd z ie rn ik a .

Oto są  n ap rzód  szczegóły s ta ty s ty czn e , tyczące się U n iw ersy te tu  
'o w sk ieg o , k tó re  z dzienn ika „ K ra j“ w ypisujem y: „W  ubiegłym  ro k u  

Okólnym  zap isa ło  się n a  W szechnicy  lw ow skiej n a  w ydziale teologicznym  
255 zw yczajnych a  92 nadzw yczajnych słuchaczów ; n a  w ydziale praw ni- 

471 zw yczajnych a  11 nadzw yczajnych słuchaczów ; n a  w ydziale fi- 
°zoficznym 129 zw yczajnych a  4  nadzw yczajnych słuchaczów . R azem  
®dy było  zap isanych  słuchaczów  W szechnicy  lwowskiej 990, n ie  licząc 

®° tego słuchaczów  oddzia łu  farm aceutycznego, ch irurgicznego, n au k i po- 
°znictw a i akuszerek . L ic zb a  słuchaczów  ty ch  o sta tn ich  w ydziałów  wy­

kosi 131. P o d łu g  narodow ości zap isan y ch  było n a  W szechnicy  lw ow skiej 
^4 P olaków , 415 Rusinów , 129 Niemców i 2 R um unów . S łuchaczów  

““rządku  rzym sko-kato lick iego  zap isanych  było 505, o b rząd k u  grecko- 
atolickiego 420, ob rząd k u  orm iańsk iego  8, g recko-orien ta lnego  8. N a 
ydziale praw niczym  zap isan y ch  było nad to  37 Izraelitów  i 4  p ro testan - 

^ a  n a  w ydziale filozoficznym 13 Izraelitów . N a w ydziale praw niczym  
łło  88 stypendystów , k tó rzy  pob iera li s typend ia  w ogólnej sum ie 7243>/2 
r- N a  w ydziale filozoficznym było 19 stypendystów , k tó rzy  pob ierali 

^ P e n d ia  w ogólnej sum m ie 1512 '/2 złr. O p ła ta  szko lna w ynosiła n a  wy­
p a l e  praw niczym  5,997 z łr  a  n a  filozoficznym 2.226 z łr . Jednorocz- 
j Jch ochotników  było na  W szechn icy  lw ow skiej 98, t. j . z w ydziału teo- 
^8 'cznego  42, z w ydziału praw niczego 42, z filozoficznego 14. Z  tych  
^ “ utników służy w p u łkach  p iecho ty  76, w p u łk ach  strzelców  2, w puł- 

konnicy 3, w rezerw ie 5, w ob ron ie k ra jow ej (?) 10, a  p rzy  ap tece
iowej 2 .

2 Tyle sta ty s ty k i, k tó ra  coś m ów i, zw łaszcza je ś li j ą  porów nam y 
lczbą uczniów  U niw ersytetu  Jagiellońsk iego  . .  . 660.

K ilk a  dn i tem u  m ieliśm y zręczność mówić w tym  p rzed m io c ie  z j e ­
dnym  profesorem  U niw ersytetu . — Są to  w łasne jego  s ło w a :

„N a lwowskim  przęsło  1000, n a  naszym  660 słuchaczów ', lwowski 
n iem ieck i, nasz  je s t  polski. M iędzy jed n y m  a  drugim  kolej żelazna  
k tó re j op ła tę  d la  ubogich  uczniów  albo  do połow y zw ykle z n iż a ją , a lb o  
naw et od niej uw aln ia ją  całkow icie. M ieszkan łb , jedzen ie  i t. d. ta ń ­
sze w K rakow ie niż we Lwowie. Py tan ie , d la  czego U n iw ersy te t lwow­
ski n iem ieck i, z p rofesoram i p rzew ażnie n ieznanych  im ion (pow tarzam  
com słyszał) kw itn ie , w porów naniu  z k rak o w sk ą  A lm ą?  Z e w zględu 
n a  m łodzież isto tn ie  g a lic y jsk ą , liczniejsze au d ito rjum  lw ow skie od 
k rakow skiego  więcej niż o V3 > gdy zw rócim y uw agę n a  to , że m iędzy 
m ło d z ieżą  k rak o w sk ą  wiele em igracyjnej. J a k a ż  odpow iedź n a  te  cy­
fry ?  C hyba ta , że za  m in isterstw a T h u n a  w tedy zm nie jszy ła  się liczb a  
uczniów  k rakow sk ich , gdy U niw ersy te t s ta ł  się p o lsk im !!!"

„ — To je  fak tu m " — pow iada p an  G iskra. T ru d n o , n iep odobna 
p rzy  ty ch  cyfrach  urzędow ych tw ierdzić, że w G alicji nie po trzeb n y  
U n iw ersy te t n iem ieck i!! T oć kw itn ie  — gdy polski dorów nać m u n ie  
m oże. Je ź li k rak o w sk a  szko ła  m a n ied o s ta tk i, jeź lib y  sądzono że sam a 
w inna niepow odzeniu sw em u, czem uż n ie  czytam y po dziennikach k ry ty k  
an i znajdu jem y  ra d y  coby czyn ić?

S praw a ośw iaty narodow ej p rzes ta łaż  u  nas in teresow ać ogół?
N a  S obotę, godzinę 6 -tą  zw ołany sąd  nagrodow y, fundacji L u b o m ir­

skiego. —  B ędę się  s ta ra ł  po sesji dow iedzieć się o rezu ltac ie , aby  wam  
donieść o nim. O dw lekano w yrok w nadziei d oczekan ia  się u d z ia łu  
opinji ośw ieconej, w tej w ażnej spraw ie. P o st festum  będą  krzyczeć, 
k ry tykow ać, o sk a rżać  i w yzyw ać, chociaż la t  :rz y  nie s ta rczy ło  w archo­
łom  (z pozw oleniem ) n a  to , aby  jak im ko lw iek  koncep tem  ruszy li w te j 
m aterji. — M ilczą uparc ie  od ro k u  1867, gdy ogłoszono te s ta m e n t L u b o ­
m irskiego.

D nia  11. P aździern ika.

W ięc  ted y  z ap ad ł w yrok na  owej sesji. — G otow e są  trzy  nazw iska  
szczęśliw ych laureatów , k tó ry ch  czeka ją  w ieńce i guldeny. Ż e w yrok 
w edle sum ienia w ydany, bez  k o te ry jn o śc i, względów ubocznych, p a r ty je k , 
każd y  to  p rz y z n a , k to  w ejrzy w p ra c e  fachow ych ko m isij, oceniających 
to , co wyszło w pięcioleciu. K to  sobie  p rzypom ni, że sądzący  w yłączyli 
sw oje k siążk i od w zm ianek nawmt o n ic h , k to  w reszcie zauw aży, że p ó ł 
ro k u  w yczekiw ali z czem się objaw i o p in ja  p u b liczn a , k to  nakoniec  się 
dowie, że i te ra z  uchw ały  p o d d a ją  dyskusji i sankcji całego tow arzystw a. 
W  tym  celu za  p a rę  dni zb io rą  się n a  n a ra d y  nasi uczeni. P ra w d a , że 
sąd  ju rów  w ypadł b iretow o — ale  p o stą p ili sum iennie. N ie dziwić s ię  
im , ta k  ja k  n ik t się nie dziwi jub ilerow i M o lje ra , że rad z i k le jno ty  n a  
chorobę —  Vous etes orjevre, Monsieur Josse, w iecznie praw dziw e.

D o p is e k  r e d a k t o r a .

W  spraw ie tej fundacji nagród L ubom irsk iego  odzyw aliśm y się nie 
jed n o k ro tn ie , p rag n ąc  obudzić zajęcie i wywołać dyskusję — napróżno . 
W  jed n y m  z o sta tn ich  num erów  „ K ra ju ,"  wspom niano o tym  naszym  
uporze, ale nieodpow iedziano ni słow a. — Żyjem y w chw ili, w k tó re j 
spraw y żyw otne n a ro d u  c ie rp ią , p rzez  pochłonięcie całych  sił n aszych  
politycznem i m arzeniam i i gorączkam i. —  N iem a naw et po d z ia łu  p ra c y  
ja k i  w chw ilach norm alnych  życia n arodu  sam  się w yrab ia — p o lity k u - 
jem y  wszyscy, zbaw iam y ojczyznę, ra tu jem y A ustrję  d la  n ie j, b ijem y się 
z R osją  n a  p a p ie rz e , a  tym  czasem  . . .  nic się nie ro b i , w szystko leży  
odłogiem  i naród  nasz  n ie  zapracow ujący  na  siły  now e, spo trzebow ując 
często m arn ie  u zb ierane  d aw n ie j, słab n ie  i ro zk ład a  się. U p ad ek  wogóle 
w lite ra tu rz e , n a  polu  naukow ern, we w szystkiem  co się p isze i w ydaje 
co dzień widoczniejszy. Z o sta ło  tro ch ę  sta rego  ż o łn ie rz a , inw alidów  i 
n iedobitków  z  szew ronam i, re sz ta  ruchaw ka, k tó ra  ani m u sz try  n ie  zn a  
ani b ro n ią  rob ić  n ie umie.

F u n d ac ja  L ubom irsk iego , sp raw a U n iw ersy te tu , nie po tra fiły  żad ­
nego pow ażniejszego p ió ra  pow ołać do w ystąp ien ia . . . n ik t się nie ode­
zw ał, m oże w p rzek o n an iu , iż odezw anie się do niczego by nie d o p ro ­
wadziło. Sm utno to  nader, pozostało  nam  dziś zap isyw ać te  sym ptom ata  
upadku  i niem ogąc po radzić  -  zam ilknąć. (W  sp raw ie  tej obszern iej 
jeszcze rozpiszem y się  w następu jącym  num erze.)

Sieciechówek , 23. P aździern ika .
„Co też mówią N iem cy i n iem ieck a  p ra sa  n a  ta k  niesum ienne p rze ­

ciąganie w ojny?" zap y tu ją  nas z  W arszaw }'. C hcąc zatem  n a  to o d ­
pow iedzieć s u m i e n n i e ,  zagada łem  do jednego  z  in teligentnych N iem ­
ców tu te jszy ch , i odpow iedział m i: „W o jn a  skończy się  z a ra z , skoro
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tylko armija nasza Francuzów z w ła s n e g o  (Alzacja jest niemiecką;!) 
wypędzi kraju, którzy z niego wyjść nie cbcą.“ — By wszelako zupełnie 
być s u m i e n n y m ,  zagadałem jeszcze i do drugiego, także należącego 
do inteligencji: „Że też to ta  wojna trwa tak dlugo!“ — a odrzekł mi:
„Francuzi są b l o d s i n n i g  i najgorzej na tęm wyjdą, bo co raz srożej 
z nimi obchodzić się będą, i koszta co raz większe nałożą." — Inni 
jeszcze rozmyślają o zaborze całej Francji, by przygnieść na zawsze to 
gniazdo rewolucyjne Przeto zamiary takie, jeżeli rzeczywiście mają ów 
pożądany osiągnąć skutek, długą, długą jeszcze zapowiadają wojnę. —
A co to tam dopiero „Posener Zeitung" i „Ostdeutsche" prawią! 
Chcąc jednakże być sprawiedliwym, pociągnąłem dalej moje sprawozda­
nie korrespondentowi warszawskiemu, dodając: „Jest wszelako i zastęp
Niemców — lubo pewnie nieliczny — którzy wcale a wcale inne obja­
wiają zdanie. Jak  n. p. „Die Zukunft" berlińska — której redaktor Br. 
Jacoby już od kilku tygodni w więzieniu bawi.

Tutaj śpiewają „Di e  W a c h t  am R h e i n , "  a tam patrjotyzm fran- 
cuzki nazywają o g ł u p i o n y m  o b ł ę d e m.  Czyliż miłość kraju prawdzi­
wa przechrzci u drugich to podniosłe uczucie takiem mianem szyder- 
czem? —

W licznych listach Z p o d r ó ż y  w o j s k o w e g o  l e k a r z a ,  zamiesz­
czanych w odcinku „Dziennika poznańskiego," dał nam autor bodaj nie 
piękniejszy przekład od oryginału „Die W acht am Rhein" — z całem 
uznaniem, bo znać sam gorąco Polskę kocha — i niósł jej poświęcenie 
całe w r 1863.

Wczoraj przywieziono do Poznania znowu 1000 Francuzów, a po­
między tymi dużo cywilnych — i podobno aż dziewięciu księży. Es- 
kortowali ich Bawarzy.

Pomiędzy tutejszymi jeńcami francuzkimi śmiertelność jest wielka; 
umiera po kilku na dzień. — Ks. arcybiskup odwiedził biednych już lazy 
pare i stara się nieść im religijną naukę i pociechę. — Także pań kilka 
zajęło się serdecznie, by im przyjść w pomoc i ulżyć w biedzie. Ale 
jest ich tutaj podobno przeszło 7,000!!!

Kilku zamożniejszych obywateli poprosiło władzę, by im przysłali 
po kilkudziesięciu jeńców do wybierania ziemniaków, co też nastąpiło 
z wielkiem zadowoleniem tych biednych. Chciauo ich także w niektó­
rych pracowniach poznańskich zatrudnić — n. p. krawieckich lecz 
na to komendantura nie zezwoliła.

Wydarzył się w Poznaniu nader smutny wypadek. Gdy jeńcy fran- 
cuzcy powracali z roboty, wybiegł subjekt z handlu jednego przy ulicy 
Wodnej i podawał im cygara. Odpędzali go żołnierze. Przyszło do kłó­
tni — i ci ostatni tak  biedaka zkolbowali, że padł jakby nieżywy. Prze­
niesiono go do lazaretu — gdzie po dniach kilku umaił.

Cieszymy się zapowiedzeniem nowego pisma od 1-go Stycznia 1871: 
T y g o d n i k  w i e l k o p o l s k i , "  pod odpowiedzialną redakcją Edmunda 

Callier. A zechcą go podobno pierwsze, nie tylko tutejsze wspierać 
si}y. _  Pomnijmy, że kiedyś wydawał Poznań jednocześnie: „Tygodnik 
literacki" — „Orędownik" — „Dziennik domowy" — a nadto wychodził 
w Lesznie i „Przyjaciel ludu." -  Dziś jednę tylko mamy „Sobótkę" i to 
rok drugi dopiero. A od miesięcy kilku wychodzi „Przyjaciel dzieci," 
wydawany pracą i usilnem staraniem Józefa Chociszewskiego. „Przegląd 
wielkopolski" — niestety! -  żamało prenumeratorów pozyskał, mimo 
wszelkich usiłowań redakcji. „Rocznik Towarzystwa Przyjaciół nauk" 
nie dla wszystkich jest przystępnym „Tygodnik katolicki" nieliczny tylko 
zakres czytuje. — Zatćm „Tygodnikowi wielkopolskiemu" — szczęść 
Boże na robotę!

Prelekcja p. Wł. Ordona w Towarzystwie przemysłowem o M i c ­
k i e w i c z u  podobała się bardzo. Słuchaczów było wielu i wszyscy wyszli 
nadzwyczaj zadowoleni.

Kilka przedstawień teatralnych zgromadziło liczniejszą publiczność 
a liczymy wiele na listopad i t. p. — Dyrektor czyni co może. Ale 
brak jeszcze uzupełnienia towarzystwa daje się czuć bardzo: me dostaje 
a m a n t a  -  i do ról salonowych. Wiemy wszelako, że miejsca te rychło 
obsadzone zostana.

S i e c i e c h .

Z p o w ia tu  W rz e s iń sk ie g o , 15. Października.
Dnia 2. Października r. b. obchodził ks. Aleksy Prusinowski, dwu­

dziestopięcioletnią rocznicę kapłaństwa swego. Obok łoża schorzałego 
Lewity, tyle zasłużonego Kościołowi i ojczyźnie, którego zasług przecież 
należycie uszanować nie chce pewne stronnictwo naszego społeczeństwa, 
zgromadziło się dnia tego kilkunastu świeckich i duchownych przyjaciół, 
pomiędzy którymi i ks. Jan Koźmian, aby wręczyć solenizantowi puhar,

zakupiony z dobrowolnych ofiar wdzięcznych ziomków. Niezawodnie uro­
czystość ta droga dla wielu obywateli, tak świeckich jak i (luchownyC) 
byłaby o wiele świetniej wypadła, gdyby „Tygodnik katolicki , vt0^6. . 
wypadało z urzędu rzeczą tą się zająć — o kilka miesięcy wcze m ^  
sprawę tę przed publicznością duchowną był poruszył, i nie był < .gn_ 
czekał na wezwanie „Tygodnia" waszego. Co nas zdziwiło, że ani „ ^
nik poznański", ani „Gazeta toruńska" nie powtórzyły choć w treści ° 
śnego listu naszego, by sprawę tę w jak najszerszych kołach ^ SÎ Z. 
rozpowszechnić. Kapłani, jak  ks. Prusinowski, których liczba z 
każdym rzednieje, zasługują na publiczne uznanie i wdzięczność ua^ 0_ 
dzisiaj, kiedy duchowieństwo chcą zamienić na jakąś o d r ę b n ą  kastę, o 
jętną na losy ziemskiej ojczyzny, kiedy w rozumieniu pewnego stronnic 
ideałem kapłana polskiego, jest może ów ksiądz młody o dwóch ojcz^ 
znach, który firzed niedawnym czasem ogłosił list osławiony w P° 
żerczej „Gazecie krzyżowej."

Niewysłowionym bólem przejmuje się serce, na widok systemu l 
tępiającego w duchowieństwie polskiem zasady narodowe, a P°Pieran, eli 
energiczną rę k ą , którejby narodowe instytucje raczej błogosławić, aniz . 
wyklinać wypadało. Z obawy o przyszłe losy Kościoła na z ie im 11̂ ^ ’ 
drży ziomek każdy widząc, jak  następca Kietliczów, Trąbów, ŁaS wj ’ 
Wolickich i Przyłuskich, mocą swej powagi usiłuje rozerwać węzę s 
tej, bratniej miłości, łączącej od wieków duchowieństwo z narodem,J 
chce zatrzeć w duchownych charakter narodowy, odebrać im na l°sy 
czyzny wszelki wpływ, który sukienkę kapłańską w Polsce tak ż} "d 
wsze otaczał czcią i chlubą. Jeżeli w każdym narodzie wolnym i > 
podległym, podobny system szkodzi Kościołowi, to niezawodnie tern zg^ 
bniejsze ze sobą dla katolicyzmu pociąga następstwa na ziemi °c' ^ 1°zll. 
obcą przemocą, gdzie Kościoła i narodowości wspólne są losy r ^  
miał i pojął dobrze powinności biskupa polskiego, zmarły arcybiskup ^  
Przyłuski, któremu mimo wybitnego charakteru narodowego sam 
św. wielokrotnie wyraził swą wdzięczność za gorliwość pasterską, 1 ^
ne chodzenie około dobra owieczek. Iloić ból narodowy pociechą 
gijną, skupiać wszystkich ziomków około sztandaru Chrystusowego. ^  
do*ać gmach narodowy na zasadach chrześcijańskich, utrzymać a,\ gin 
nię pomiędzy Kościołem a narodem — oto, co było żywem pragni 
zmarłego arcypasterza, który w urzędzie swoim, czuł się rzeczy'  ̂
prymasem kościoła polskiego — duchowną głową narodu, w czasie  ̂
lcowcgo bezkrólewia. To też duchowieństwo, o którego podniesieni®  ̂
rai ne i umysłowe, zawsze usilnie się starał, stanowiąc najzdrowszą > 
inteligentniejszą część społeczeństwa naszego, wielkiej zażywało 
i znaczenia u wszystkich stanów, tak w Kościele, jak  i po za Kości ^  
Duchowny był nie tylko stróżem nauki Chrystusowej i moralności 
zarazem co z natury rzeczy wynika, opiekunem oświaty narodowej i 0 Uur0. 
praw nigdy nie przedawnionych, a zagwarantowanych konstytucją 1 ^
czystem słowem monarchy. Na duchownego zwracały się oczy zl°najn£>j 
w każdej potrzebie — wyczekując rady światłej, i zachęty do ^
walki za wiarę i swobody narodowe. I nic nie tracił na tern ^ oSC'sW,ycb 
pod swe skrzydła tulił spłoszoną dziatwę, owszem zjednywał dla E 
boskich zasad takich, co dawno rozstali się z Bogiem i modlitwą- c]j 
zeł miłości bronił arcypasterza, broniącego wiary i praw naio 0 
z duchowieństwem i owieczkami; kiedy niekłamaną otaczał czcią s 
prymacyalną, bo była tern, do czego ją  Chrystus Pan powołał u—
kunką uciśnionej sprawy, niewinnie pokrzywdzonej sprawiedliwi-1 n)il. 
ród przy każdej okoliczności na zewnątrz okazywał przywiązanie ^  ^  
sowi Kościoła polskiego; każda jego boleść, każdy cios i krzyż, Ja ^  
dotknięto za opiekowanie się sprawą narodową — silnem odz) _ 
echem, w sercu każdego Polaka. W świeżej jeszcze mamy P ^ '. '^ j jc g o  
krotny powrót ks. prymasa Przyłuskiego, z stolicy chrześi'ja |Jzjesiąt 
świata do Gniezna i Poznania, dokąd z całego Księstwa, ki '^óry 
tysięcy ludu wiernego przybyło, by powitać dostojnego arcykaplm'j1’ . p̂g0 
i w obec rządu i w Rzymie reprezentował naród w kajdany 0'jut;'[.li1,0ść 
boleści, wiary i nadzieji wiernym był organem. Niestety! 1 z' gil(:oW-ać 
ową błogą, jedynie odpowiednią pasterzom, co nam mają rePrez, . k3;ę- 
Chrystusa, obrońcę pokrzywdzonych i słabych — zaledwo z" . ° '  rawy 
dza Przyłuskiego ostygły, potępiono publicznie wyrzeczeniem s’® h ,na 
nieszczęśliwego narodu, który w niedoli od pasterzów ducli>lN . 
prawo domagać się moralnej zaclięty — rady i pociechy rellglJU gości*  
dal kościoła pragnie być wiernym i uległym synem. Teroryzm anje® 
się dzisiaj na dobre tarn, gdzie dotąd miłością, łagodnem P°gerWjiizm 
zdobywano i najtwardsze serca — ślepa uległość zewnętrzna 
haniebny, okazywany na zewnątrz przez średniowieczną „o ,ll0wskie* 
gorszącą świeckich i duchownych, zastąpił dawne uszanowana •szjach<'t ' 
Na zewnątrz przekonania odmiennego, choćby płynęło i z ^  p0 uka- 
niejszych pobudek, broń Boże! wyjawiać nie wolno — w szp
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zie wykonane być m u si, mniejsza o to — co myślisz i jak  się na roz­
budzenia zapatrujesz. O poważnej opozycji — o wymianie zdań i prze­
konań, koniecznej, by prawdę wyświecić — ani pomyśleć nie podobna 

to  cię tłuszcza, jak o  stado szakali okoli, głos twój zagłuszy — na 
dozgonną wskaże niełaskę i żywot goryczą zaprawi. — „Sic voleo — sic 

M e o “ oto hasło wypisane na chorągwi tego obozu, za którem iść mu- 
s'Sz, choć są za tobą dzieje Kościoła polskiego i rozporządzenia dawnioj- 
Szych biskupów, choć pierś się ściska i sumienie protestuje.

Skutki podobnego system u, niezgodnego wcale z duchem Kościoła, 
dzisiaj już  są widoczne — wiara w inteligencji polskiej — szacunek dla 
5big Bożych przeformowanych na biernych widzów, dokonywanych na na­
rodzie gwałtów — przywiązanie do biskupów, stygną — charakter kato- 
ficki narodu słabnie, a przepaść pomiędzy narodem a Kościołem, którzy 
tacy pasterze reprezentują, codzień się powiększa. Niech nam wskaże 
’’Tygodnik k a t.“ owe okrzyczane korzyści, które zyskał ztąd K ościół— my 
tch nie widzimy — chyba że tę błogą dla Kościoła korzyścią nazwiemy 
°'vą „genuflekąję“ — którą światły pewien profesor duchowny nazwał 
zwiędłym, zżółkłym Uściem na wspaniałem drzewie katolicyzmu i kilku 
fioletowych szambelanów herbowych. Nie winien prawda temu Kościół 
koć zasady jego zawsze św ięte, wzniosłe, jedne i te same •—■ ależ nie mo­
żna zbytnio obwiniać św ieckich, którzy nie umiejąc dokładnie wyróżnić 
osoby od ewangelij, podobne zasady przypisują matce Kościołowi.fjakież 
besz tą  można żywić w sercu miłość i przywiązanie do pasterza , który 

| kapłanom protestującym  poważnie w memorjałach przeciwko okólnikowi 
»poufnomu“ zabraniającem u brać żywy udział w wyborach i przygotowa­

n ia c h  przedwyborczych, grozi suspenzją i ogołoceniem z wszelkich środ­
ków utrzym ania? Widzi się to do prawdy niepodobnern w dziewiętnastym 
Wicku — a jednak je s t to fakt najprawdziwszy — znany powszechnie 
i z oburzeniem powtarzany — który plamić będzie na  długo m itrę P ry­
masa polskiego. Jakżeż kochać zwierzchność t a k ą , k tóra pozwala orga- 
nowi zależnemu od siebie wyszydzać „Dziennik poznań.“ za to , że o zmar- 
tym ks. Przyłuskim  — używa wyrażenia „biskup nieodżałowanej pamięci?1 
"Tygodnik k a t.“ po kilka razy z tego hołdu synowskiogo poświęcenia, zło­
żonego zmarłemu arcypasterzowi — publicznie się gorszył — obwiniając 
dziennik o jakieś ukryte — niebezpieczne zamiary. Zaprawdę! był to 
Policzek wycięty przez pismo kościelne, zmarłem u co dopiero arcypaste- 
rzowi, którego się mógł dopuścić tylko wyrafinowany, na żadue względy 
1 formy nie uważający serwilizm.

Nic zatem dziwnego , że wszystko co szlachetne, co z narodem chcia­
ł b y  iść po dawnemu rękę w rękę — usuwa się na ustronie — bolejąc. 
®ad podobnym systemem, który mając po sobie siłę , zniewala do ule­
głości — ale serc i sumień podbić nie zdoła. Jedyną tylko duszną po­
ciechą dla tych, co potępiają rozbrat duchowieństwa z narodem , jest na­
s i e j ą ,  że system ten na długo utrzymać się nie może, i w niedalekiej 
Przyszłości wywoła stanowczą, poważną opozycję, co odsłoni prawdę 
*  całej nagości, i system ten  po za granicę ziemi rodzinnej wyświeci. 
'Cztery ostatnie la ta , w których już tyle razy pokrzywdzono naród w uczu­
ciach św iętych, szanowanych przez Chrystusa i Kościół — stanowić będą 
czarną kartę  w dziejach Kościoła polskiego i w późne wieki świadczyć 
"■ jak  bardzo sprzeniewierzyć się może pasterz Chrystusowy — powoła- 
a'u i stanowisku swemu, j

R z y m , 29. Października. 
(y-ij.) Położenie tu te jsze  n ie zm ienia się i n ie  usta la . Z  jednej 

strony w idziem y chw iejność rząd u  w łoskiego, k tó ry  te raz  dopiero po­
d a w sz y  n iepodobieństw o zgody w dzisiejszych w aru n k ach  i z dzisiej- 
Szemi osobam i, i zwątpiwszy nareszcie  o zezwoleniu P ap ieża  na  jego 
P rogram m , usiłu je  obecnie także w ynaleść i przedstaw ić na  piśm ie rę- 
°jm ię n iepodleg łości Głowy K o ścio ła , iżby E u ro p a  nic im  nie m ia ła  

fi° zarzu cen ia , i p rzyszły  K o n g res p rz y ją ł je  bezw arunkow o. W  rę- 
k°jm iach ty ch  rz ąd  w łoski czuje, że m usi się obyć bez przyzw olenia 
Tapiezkiego, ale pojm uje zarazem , że n ie  może ich  uchw alić i zapro- 
"'awadzić trw ałego  stanu  rzeczy w R zym ie bez potw ierdzen ia  innych 
’’Zadów. Obawy jego nie pochodzą w cale  od P a p ie ż a , bo gdyby sp ra ­
n a  ca ła  w ażyła się m iędzy nim  a O jcem  Świętym rozgrzeszyłby za­
bawne siebie z najsłuszniejszych skrupu łów  z całk iem  dyplom atyczną 
®'?tkością; ale  obawy te  m ają  w łaśn ie  swoje źródło  w licznych wzglę- 

ach  n a  E u ro p ę , i w niepodobieństw ie od jęcia  rzym skiej kw estji, jej 
M iędzynarodowego c h a ra k te ru , i to w łaśn ie  sta je  się powodem  nie- 
SP°kojności i m ozołów w łoskich  mężów stanu. T rudno  przypuścić, 
?by pań stw a  eu ropejsk ie , k iedy  się zb iorą  na  K o n g resie , chcia ły  przy- 

bezw zględnie gotowy ju ż  p rogram m  "W łoch; w najkorzystn iejszym

naw et d la  n ich  w yp ad k u , każde z n ich  będzie życzyło uczynić w ła­
sny do niego d o d a tek , a  ta k ie  dodatk i m ogą przew ażnie w p łynąć  n a  
w ew nętrzny ustró j p ań stw a , ściśle ze stanowczem  rozstrzygn ięc iem  
spraw y rzym skiej związany. "W gorszem  z a ś , a le  może praw dopodo- 
bniejszem  przypuszczeniu, p rog ram m  w łoski znalezionoby z g ru n tu  
b łędnym  i w adliw ym , a  w tak im  razie należałoby  może o d rab iać  to, 
co się  dotychczas zrobiło  z niewymownem  narażen iem  w łasnej powagi, 
albo też chcąc się bądź co bądź u trzym ać p rzy  owym program m ie, 
po trzebaby  .się kłócić ze w szystkiem i, p rzed łu żać  n ieokreślen ie  ty m ­
czasowość swego położenia i narażać się n a  możliwe odw ety i obu in ­
terw encje . D la  tego  to  rząd  w łoski chciałby  ja k  n a jp ręd ze j p rzen ieść  
s to lic ę , u trw a lić  w ew nętrzne stosunki i p rzedstaw ić  czyn dokonany 
E urop ie . J e d n a k  niepew nym  będąc z góry jej uznania  w aha się, lęk a  
tru d n o śc i zew nętrznych , cofa się p rzed  w ew nętrznem i, śm iałej in ic ja ­
tyw y znaleść w sobie n ie może ta m , gdzie nie chodzi jedyn ie  o po­
sunięcie  wojska n ap rzó d , lecz o organiczne urządzen ie , k tó re  n ie ty lk o  
śm iałości, lecz i jen ju szu  w y m ag a, i n ie m ogąc się zdobyć n a  s ta ­
nowczą ra d ę , obraca  się ciągle  w b łęd n em  kole. W  tak iem  w ahan in  
się , osobiste uczucia k ró la  w łoskiego w ażną odegryw ają rolę. W ik to r 
E m an u el je s t bardzo  re lig ijnym  w g łęb i s e r c a , ja k  wszyscy książęta  
sabaudzkiego domu. M yśl, że za w'jazdem do R zym u czeka go im ienna 
k lą tw a  p a p ie z k a , nad  w yjednaniem  k tó rej Tow arzystw o Jezusow e m a 
gorliw ie p racow ać, niepokoi go g łęb o k o , a n ieu b łag an a  postaw a P a ­
pieża zatrw aża.

In n e  także okoliczności sto ją n a  zawadzie osta tecznem u dokona­
n iu  w łoskiego program m u, a m ianow icie n iezm ierna  tru d n o ść  p rzem ie­
n ien ia  w ew nętrznych stosunków' R zym u, p rzeobrażen ia  na  eu ro p ejsk ą  
stolicę m iasta  sui generis, przeznaczonego na to , aby być raczej popa­
sem d la  idących do nieba, ja k  sta łem  ziem skiem  m ieszkaniem , sto licą  
potężnego n a rodu  po trzebu jącą  rzeczy , bez k tórych  k laszto r obyć się  
może i kon tem placy jny  żywot m ożna sobie spokojnie prow adzić, 
to  je s t  w olności myśli, słowa i d ru k u , legalności, rów ności wobec 
praw a, życia um ysłowego i politycznego i t. d. N adto praw odaw stw o 
w łoskie różni się od rzym skiego, ja k  dzień  od nocy; jedno  je s t za- > 
przeczeniem  drugiego. Nie m ożna ich  żadną  m ia rą  pogodzić m iędzy 
sobą, a jedno  m usi koniecznie ustąp ić  drug iem u. A le  zkąd in ąd  p ra ­
wodawstwo w łoskie bezw arunkow o zostosowane podkopuje i obala nie 
ty lko  w ładzę doczesną, ale  re lig ijn e  swobody i przyw ileje Stolicy  
A postolskiej, ta k  ja k  p raw a m iędzy-wyznaniowe w A u s trji  o b a la ją  
konkordat. P o trzeb a  zatem  praw odaw stw o to  p rzerab iać  i u s ta n a ­
wiać tym czasow o liczne w'yjatki, k tó re  zam ienią się zapewne potem  
w s ta łe  uchw ały.

Z  d rug iej zaś strony  dw ór rzym ski s ta ra  się u tru d n ić  rządow i 
w łoskiem u te  ciężkie zadania, i przez bezw arunkow e non possumus p rzy- 
spożyć m u przeszkód wszelkiego rodzaju . Bodźcem  do tak iego  od p o r­
nego d z ia łan ia  są dworowi rzym skiem u nie ty lko n iebieskie ale  i 
ludzkie  nadzieje wcale n ie  niebieskiego porządku . N adzieje te  jak o  
obawy włoskiego rządu , b iorą  swój początek  zagran icą . O taczający  
Ojca Św. dostojnicy do tąd  w większej części spodziew ają się, owszem są 
szczerze p rzekonan i, że stan  obecny je s t  całk iem  p rzem ija jący m  
i że m ocarstw 'a o b u rzone  postępow aniem  rządu  w łoskiego w zględem  P a ­
p ieża, czekają ty lk o  zaw arcia p o k o ju , aby m u przyjść w pom oc, n a ­
kazu jąc  "Włochom niezw łoczne zwrócenie R zym u i ca łe j dziedziny 
Św iętego P io tra  Piusow i IX . P ra ła c i tu te js i tak  naw’e t daleko  posu­
w ają  się w tym  optym izm ie, iż w idzą już  nie ty lk o  p rzyw rócen ie  oj­
cowizny P io trow ej, ale naw et U m b rij, M arch ij, i R om anij. S iln i tern 
p rzekonan iem , postanow ili wszelkiem i sposoby podniecać i u trzy m y ­
wać opozycję do upadłego. W ie le , bardzo w iele je s t  p rzesady  i za­
ślepienia w tak iem  zapatryw aniu  się n a  przyszłość; ale  n ie  je s t  ono 
całk iem  bezzasadnem . B iskupi n iezm ordow anie się k rz ą ta ją  za g ra ­
n icą , aby w yjednać u  rozlicznych europejsk ich  gabinetów’ zb ro jną  lu b  
p rzynajm niej dyp lom atyczną in te rw encję  na  korzyść doczesnej w ładzy. 
K s M anning Ciągle na lega  w tym  w zględzie n a  p rzy jac ie la  swego 
p. G ladstona; ks. D echam ps nie p rzesta je  podn iecać  wszelkiem i spo­
soby be lg ijsk iego .m in isterstw a, a ks. Ledóchowslci , ja k  tu ta j zapew niają 
m iał o trzym ać od k ró la  W ilh e lm a  u roczyste  zapew nienie , iż zaraz po 
wojnie z F ra n c ją , nie om ieszka użyć całego swego w pływ u, aby O jciec 
Święty odzyskał tro n  swój. N ie w iem  ile  je s t  prawicy w tern tw ie r­
dzeniu, ale  tu ta j  p rzynajm niej ta k a  k rąży  pogłoska o arcyb iskup ie  
poznańskiem , k tórego dyptom atyczne zabiegi odbija ją  się korzystn ie 
n a  jego  przy jacio łach .

N akoniec p. T h iers n ap isa ł tem i dn iam i do O jca Świętego, do­
nosząc m u , iż w podróży swej do rozlicznych europejskich  dwmrów,

, m ia ł wszędzie spraw ę pap iezk a  n a  sercu, ty le  praw ie ile  w łasn ą  fran -



cjrzką'; że ze wszystkimi panującymi, których odwiedził, rozmawiał 
jlługo o,,tej sprawie i  znalazł wszystkich jak  w najlepszem dla niej 
•Usposobieniu. Wszyscy gotowi są na przyszłym K ongresie popierać 
prawa Ojca Świętego ze wszystkich sił i uczynić mu położenie godne 
Namiestnika Chrystusowego a najdawniejszego w świecie monarchy, 
Papież sam tak  wzruszony został doniesieniem p. Thiersa, iż przyj­
mując dnia onegdajszego niektórych oficerów z byłego swega -wojska, 
rzekł do nich: „— W krótce Europa uczyni nam  na Kongresie poło­
żenie godne nas; wówczas i wam także będzie się lepiej wiodło. Tym 
czasem zaś nic nam nie pozostaje innego do czynienia, jak  położyć 
całą ufność naszą w Bogu i gardzić głęboko wrogami naszymi.“ Do 
innych zaś osób Papież odezwał się z tem , iż na Boże Narodzenie b. 
r. nie będzie już ani jednego W łocha w Rzymie.

Skrajno-reakcyjne stronnictwo przyjmuje tak ie  wyrazy jak  wy­
rocznię i utrzymuje, iż kardynał A ntonelli, który wraz z kilku naj­
zdolniejszymi prałatam i będzie przedstawiał Ojca Świętego na Kon­
gresie, powinien żądać śmiało nie tylko wyrugowania Włochów z Rzy­
mu, ale nawet przywrócenia odpadłych dawniej prowincji — K ardy­
na ł zaś sam bez trudności ocenia przesadę takiego rozumowania i  zda­
nia jest, że wiele to już będzie ze strony K ongresu, jeżeli zniewoli 
W łochy do uczynienia z Rzymu wolnego m iasta pod pośredniem 
zwierzchnictwem Papieża i z rządem municypalnym.

Jakoż w rzeczy samej zdaje się to być jedynem  możliwem roz­
wiązaniem sprawy rzymskiej. Prędzej czy później potrzeba będzie 
wrócić do tego projektu. Rzym stolica W łoch, to jest Papież w Leo- 
nowem mieście, jes t naszem zdaniem szczerem niepodobieństwem. Świat 
katolicki nic przyjmie nigdy, takiego roztrzygnięcia kwestji, co go tak 
żywotnie obchodzi, i rządy nawet, które przecię nie przesadzają tro ­
skliwości o położenie Ojca Świętego, nie zgodzą się zapewne na wa­
runki, jakie m u rząd włoski zgotował. Rzym stolica W łoch byłby 
to kamień Syryfa, staczający się nieprzestannie na głowę Europy, 
wieczna agitacja katolików we wszystkich krajach niepokojąca i osła­
biająca rządy. W łochy powinny nareszcie zrozumieć, że wieczne mia­
sto, aby się stać dla nich samych żywiołem nie roztroju, lecz siły, nie 
rozczynnikiem -wewnętrznym, lecz czynnikiem pomyślności, powinno 
być stolicą nie narodową, lecz powszechną, co nierównie więcej zna­
czy, i  nie tracić nigdy tego dziejowego opatrznego namaszczenia po­
wszechności, które Dante tak  przedziwnie oraekł:

Roma e ił suo impero 
Pur stabiliti p er lo loco santo,
U’ siede il succesor del maggior Piero.

Jedyny tak i charakter nie wyklucza bynajmniej obywetelskich 
swobód i połączenia z wielką włoską ojczyzną, do jakiego Rzymianie 
m ają prawo. Rzym nie może być stolicą ani pojedyńczego kraju, ani 
mikroskopijnego państewka jak  był dotąd. Powinnien być miastem 
wyjątkowem, panującem tylko nad sobą samem, by Papież mógł mieć 
w niem stanowisko panującego, podobieństwo do ziemskiego króla bez 
natrętnych sąsiadów i w szerszym niż Leonowe miasto zakresie. Co 
się zaś tyczy dawnych papiezkich rządów, rządów prawdziwych i ab­
solutnych, w formie niezgodnej z dzisiejszymi już wyobrażeniami, to 
takowe upadły na wieki, a wszystkie usiłowania katolickiego lub ra ­
czej ultramońskiego świata, aby je  wskrzesić, będą sobie po prostu 
galwanizowaniem umarłego.

Nowe Książki.

Agata czyli pierwsza komunja, przez Matyldę Bourdon, 
tłumaczone przez M. A. Drezno. Nakł. ks. Jastrzębskiego. 
Drukiem. J. Kraszewskiego. 1870. Str. 205.

Życie w rzeczywistości przez Mat. Bourdon, tłu m acz , przez 
M. A. Drezno. 1870. Str. 271.

Książki dla młodzieży są owem niepoścignionem desideratum , k tó ­
rych b rak  dotkliwie się czuć daje nie jednej literaturze. — Jest ich wiele, 
a” mało z nich użyć się daje, bo są ja k  lekarstw a zdrowo może, ale też 
niesmaczne, jak  leki. Połączyć zdrową naukę i praw dy, których wpa­
janie  w młodym wieku najpotrzebniejsze na przyszłość, ze smakiem w for­
mie i w wykończeniu, nie dać czuć zaprzątnienia celem książk i, a  je ­
dnak go osięgną<A zjednoczyć prawdę z zajęciem , m orał z pięknem , to 
zadanie ksiąg dla młodzieży.

Każdy z pisarzów dzieł podobnych, stawi sobie to założenie jako 
cel, a najczęściej wychodzi z niego podobnie jak  ap tekarz , który sokiem 
malinowym, lub cytryną zaprawia nieznośną miksturę.

Dzieła p. Matyldy Bourdon, bardzo wzięte i zalecane we Francy, 
odznaczają się właśnie swobodą, naturalnością, wdziękiem z jakim  są P1 
sane i tem szczęśliwem połączeniem zdrowia i smaku. Przekład ich, kto y 
mamy przed sobą, jest bardzo staranny, polszczyzna czysta i dobra, rzec* 
zajmująca. Pierwsza z tych powieści jes t może z tego powodu mniej za- 
dow alniająca, że właściwie chce zastąpić przygotowanie do pierwszej ko- 
munij i mięsza sacra profanis. Nie znajdujemy założenia szczęsh'vl'm> 
pierwszy ak t skruchy i miłości je s t zbyt ważnym a świętym, aby do 
powiastka lekka, dostatecznie przygotowywać, a  nawet usposabiać mogi - 
To usiłowanie zmięszania wielkich religijnych tajemnic z pospolitemi ży­
cia uczuciami i w ypadkam i, i-azić może jako  niestosowność. — P rzf  nar 
większej oględności aby prawd nie nadwerężyć, samo ich zużytkowani 
w ten sposób, zdaje się nam niewłaściwem. Sakram ent na żaden sposo 
w zabaw kę, w rozryw kę, w przelotne zajęcie ubierany być nie powinie j 
a tu  wielkie zadanie przygotowania d o ń , ubiera się w fikcją, aby łacni J 
się stało przystępnem. Ułatwiać to co trudnem  być musi i powinno, n 
godzi się nawet. Z resztą Agata razi nas może i tem , że zbyt p°dno 
i zaleca życie zakonne. W ymaga ono szczególnego powołania, • 
wego usposobienia, rzeeby należało ubłogosławienia, zachęcać don t 
dno , boć siły nie każdemu starczą, a lepszy jes t grzeszny człek w sw’ 
cie, niż zły zakonnik w klasztorze. Z tem więc zaleceniem i zaC ; |  
ostrożnym być potrzeba. Życie w zwykłych warunkach ludzkich w WI1' 
pełnem zasługi, świątobliwości i cnoty być może; często użyteczniejsz 
i milszem Bogu, gdy jes t gorącą a wytrwałą walką ze złem. Klasztor J 
żywot opiera się na  posłuszeństwie, na pokorze, są to cnoty, które i 
za obrębem klauzury praktykowane być mogą. — Pomimo to A g a 
jako  zdrowa i dobra książka dla młodzieży, w ręce jej bezpiecznie odda 
być może. .

Ż y c i e  w r z e c z y w i s t o ś c i ,  powieść w formie d z i e n n i k a  jest 
loko więcej zajmującą i pod względem wykonania szczęśliwszą. ” rz 
stawia ona w istocie życie takiem , jakiem  jes t z jego p r z y g o d a m i ,  

kam i, sm utkam i, pociechami, ze zmiennemi kolejami losu. . ju'. 
s ta ra ła  się nie nagromadzać nadzwyczajności, w ybrała to w ł a ś n i e ,  co 
dzi i rodziny spotyka najczęściej, wskazując jak  wiara czynna, PraW njg 
głęboka koi bole i osładza gorycze... Bardzo trafnie o d m a l o w a n e  s ą  ^  
tylko charaktery główne, ale epizodyczne postacie... N auka płyn'® ^  
z samego toku i treści rzeczy, nie będąc naciąganą. Pewni jesteśmy) 
powieść w ręku osób młodych, uczyni bardzo dobre wrażenie a  na u j  
sły nie zużyte i nie przejedzone lekkiemi książkami wywrzeć musi v 
ksze daleko niż na nas, coś my już do zbytku ostrych pokarmów U 
wali. Zasługą wielką tłum acza je s t,  że przekład nie daje się cz . .’ ze 
łatwy i w' duchu języka dokonany. Książki te obie dla młodzieży 
wszech m iar polecić się godzi. Dr. O m egm _^_

Rozmaitości.
— W  K urjerze w arszaw sk im  ogłasza ktoś o bardzo P'?jjnJaC[ 

egzemplarzu Kromera, wydanego w r. 1555 w Bazylei, rozwodząc s i ^  
rzadkością książki. — O oprawie i dochowaniu trudno sądzić z °I ̂ uS 
ale sama ta  kronika wcale ani rzadkością, ani drogą, ani Corc«;' ^  
nie jest. Spotykamy ją  na licytacjach zagranicą do nabycia za ku ,re 
kilkunastu talarów. — W prawdzie Asher berliński i inni na nie 
dzieła polskie kładną bardzo przesadzone ceny, ale też ich nie sprZ.e ‘(j0. 
Kromer Bazylejski z portretam i, oprawny w świnią skórę , piękn10 
chowany, bardzo się często trafia. —

; re k * ”— D yrek torow i S tow arzyszen ia  p rzem ysłow ców  1 list, 
d zie ln ik ów  w  D rohobyczu składam y najszczersze dzięki z_ ty. 
z którego radzi korzystamy, aby tu  zapisać choć po krotce szczeg A (r(,j 
czące się stowarzyszenia. ” W sparte pomocą czynną obywatela t(jw 
woli, zawiązało się ono w r. 18G8, otrzymawszy potwierdzenie sta
d. 15. Marca. — Przy założeniu już otrzymało ofiarę od założy1cie j j 
bliotekę z 400 tomów złożoną. W alcząc z początkowemi t r u d n o ś ć  

uprzedzeniami społeczeństwa urzędowego i nieurzędowego, ,za)oZ^„js?,eg° 
teinie w r. 1869, nie zrażając się tem , iż mu odjęto 11 aj c z y 111ł ■ „j, tl y i J > 
współpracownika. Dziś liczy ono 128 towarzyszów, którzy z L.fiątek 
składek złożyli kap ita ł 4,500 guldenów gotówką a posiadają V1 y v- 
w ruchomościach na 1000 złr. szacowany. Od d. 16. M arca unlkach 
dano towarzyszom zaliczek pożyczkowych ogółem 8135 guld. vV s |C za- 
od 10 do 600 zlr. Czytelnia obudzą żywe zajęcie. S t o w a r z y s z !  z a .  

m ierzą też otworzyć skład surowych m aterjałów i żywności, kto* Wielkie 
kład czasowo tylko odroczono. Są to rezultaty tak  świetne 1 radoś- 
stosunkowo do sił, tak  pocieszające, iż zapisując j e ,  z n a j ż y w s z ą  czPnia 
cią przesyłamy szanownemu Dyrektorowi i Stowarzyszeniu tylko y ^ Qa- 
abv szło równym krokiem dalej a dalej, i wzorem jego inne nn1 dłeiń 
licji — co — daj Boże 1 — P raw dą a p r a c ą ! niech będzi 
naszem.

— Z łożono w  R edakcji T ygodnia  od N. N . .Ij^nysto"-'
na rannych Francuzów 2 fr., —  dla Biblioteki T o w a r z y s t w a  p 
ców w Dreźnie 4 fr., —  na Muzeum w Rapperswyll 4 f r a n k i .

W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: Józef Ign. Kraszewski w Dreźnie. — Nakładem  i drukiem  J. 1. Kraszewskiego w Drezr


